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4 .
A le n iew iasty  czarująca w ła d z a  
S po jrzen iem  zbiega, do dom u sp ro w ad za .

„Dzwon" S iy llera , p rzek ła d  J . D. M inasom cza.

W  jednym  z salonów warszawskich dość liczne 
zebrało sie grono: bawiono się gawędką i

N a kozetce, w narożniku, pod drzewem gumo- 
w em , usiadła w malowniczej pozie pani an 
Pow ojew ska, zawsze jeszcze ta sam a . y 
glezy zastąpiły  dzisiaj dwa ogromnej wic 'osc . 
kocze, p rzy  których amarantowy aksamit ze z o 
tem  wcale nieźle wyglądał. Suknia b ę  utną na 
niezm iernej objętości krynolinie, w falistyc i ia 
powała się fałdach. Obok niej, do połowy przys o- 
nięta 1 PA itpą suknią sąsiadki, siedziała pani 1 ze- 
czycka.f osoba znana i lubiona powszechnie. a- 
przeciw  nich zasiadł na taborecie p a n  Lucjan Grzy- 
m ułtow ski. G aw ędka toczyła się wesoło o roznyc 
now inkach i ploteczkach warszawskich.

—  Ach! ależ byłabym przepomniała! zawo

ła ła  na raz jeden pani Rzeczycka. — Je s t to naj­
świeższa nowość warszawska, a zarazem i ta je­
mnica.

— Tajemnica? — pow tórzyła pani Pamela.
— Tajemnica, bo zapewne żadna z pań naszych 

nie zechce, by tam jej imię głoszono.
— Intrygujesz nas pani! — oz wał się G rzym uł- 

towski, przysuw ając taboret bliżej.
— Otóż, — zaczęła pani Rzeczycka nieco przy­

ciszonym głosem, — bawi tutaj od dni kilku zna­
komity wróżbita, A rab, B eduin, Egipcjan, już i sa­
ma nie wiem? Starzec głuchoniemy nazwiskiem 
Ali-Cophta.

—  Ali-Cophta? czy n ie jak i potomek Cagliostro? 
D u Crrand-Cophta? — zaśmiał się Grzymułtowski.

A rab, podobno, że A rab prawdziwy i wielki 
prorok!

I  gdzież on jest, moja droga, jedyna? Gdzież 
go widzieć m ożna?— Pani Pam ela aż się poruszyła 
na elastycznćj kanapce.

Zajął mieszkanie na Podwalu. Jed n a  z przy­
jaciółek moich była wczoraj u mego: sprawdził jćj 
wszystko! Rzeczywiście, że zdumiewać się trzeba: 
to niby jasnowidzenie, czyli widzenie na jawie.

— Ach! uśmiechnął się znowu pan Lucjan.
— W ierzaj pan! Przecież nic o niój wiedzióć nie 

mógł... aż w głow ę zachodziła.
—• Ale jakżeż się dostać do niego? — pytała 

znowu niecierpliwie pani Pamela.
— Żąda się dzisiaj audjencji na ju tro , oznacza
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się godzinę, bez wymienienia nazwiska, w najwię­
kszym  sekrecie.

Un royaume pour un chtval! — zaw ołała niby do­
wcipnie pani Pam ela — dam  m u co zechce za jego  
proroctwo! O święta moja, jakżeż dostać się do nie­
go? Zamów kochana, najdroższa pani audjencją dla 
nas na jutro! — i pani Pam ela błagalnie złożyła 
dłonie.

—  Nie myślałam wcale pójść do niego.
— Błagam ! proszę! zaklinam!
— Na jutro ju ż  zamówić nie można.
—  To na po ju trze! błagam , królowo moja! P an  

L ucjan  pojedzie z nami. Zamów A raba na pojutrze.
D ołączył i G rzym ułtow ski prośbę swoją, bawiąc 

się już  w myśli tą wizytą u  wróżbity.
Stanęło wreszcie na tóm, że pani Rzeczycka za­

żąda ju tro  u Ali-Caphty audjencji na pojutrze o go­
dzinie szóstej wieczorem.

 A le sekret, na słowo honoru sekret najzupeł­
niejszy! — zastrzegła sobie, — bo nie chcę, aże­
bym się stała jaką po W arszaw ie gadką.

O boje dali jej słowo zachowania tajemnicy.
D nia trzeciego, gdy na ratuszowym zegarze wy­

biła godzina szósta, zatrzym ała się kareta pani 
Pam eli przed wskazanym domem na Podwalu  i wy­
siedli z niej: pani Rzeczycka, pani Pam ela i pan 
G rzym ułtow ski. W eszli na drugie piętro. P an i 
R zeczycka pociągnęła trzy razy za dzwonek. Drzw i 
otworzono i ukazał się m łody mężczyzna, średnie­
go wzrostu, szczupły, z czarną brodą, w ciemnym 
paltocie i fezie am arantowym .

P an i Rzeczycka pokazała mu żółty bilet, ozna­
czony podpisem Ali-Cophta. W prow adził ich do 
pokoju, w którym  było siedzeń kilka, lustro, sto­
lik, na nim dwie świece i kilka dzienników fran- 
cuzkich i angielskich.

—  K tóż to jest?  — zapytała zcicha pani Pamela.
— Je s t to sekretarz proroka, monsieur Flageoliet, 

F rancuz.
Monsieur Flayeollet drzwi do sieni na zasuwkę 

zam knął, a gdy pozdejmowali futra, wprowadził 
ich do salonu.

B y ła  to salka dość duża, lecz wazka. W prost 
drzw i, na estiadzie barwistym okrytej kobiercem 
stał stolik, cały czerwonem suknem pokryty; na 
nim  była lam pa moderateur, rzucająca cień i świa­
tło  na siedzącą obok postać starca w płaszczu be- 
duińskim  białym  w szkarłatne pasy z rzęsistą fren- 
dzlą. K ap tu r zarzucony spadał mu na czoło. Tw arz 
jeg o  była blada, brodę m iał mlóczną, długą, a z pod 
przym kniętych powiek strzelił niekiedy bystrćm 
spojrzeniem. Odzienie pod płaszczem miał z cięż­
kiej, wzorzystój, tureckiej tkaniny.

P rz y  nim stała kobieta młoda, tw arzy okrągłej

rum ianej, śniadej, z połyskiem złotawym . Spodnia 
jój suknia by ła  błękitna, zwierzchnia różowa, a ka­
ftan czarny, aksam itny, złotem naszywany. N a 
głow ie m iała tu rban  biały, spięty po nad czołem 
szm aragdow ą agrafą.

K ilka siedzeń i opuszczona od sufitu lam pa sta­
nowiły um eblowanie cale.

I  rzed A li-C oph tą  stało kilkanaście szklanek k ry ­
ształowych z wodą i srebrna puszka ozdobna.

W oń am bry cały zalegała pokój.
G dy znajomi nasi weszli i skłonili się wróżbicie, 

odkiw nął im zlekka głow ą i zwolna jed en  podniósł 
palec, potem  d rug i i trzeci.

Spojrzał się na nich przenikliwie i sk inął na 
sekretarza swojego, k tóry  im bliżej estrady trzy  
przysunął taborety. W  tym  czasie kobieta, k tórą 
m onsieur F lageoliet Zulejma nazywał, przysunęła 
prorokowi jednę szklankę i srebrną otw orzyła p u ­
szkę.

Ali-Coplita  coś jej na migi powiedział, a Zulej- 
ma nader dźwięcznym głosem  i zbyt miękko wy­
mówioną francuzezyzną zapytała:

— K tó ra  z osób obecnych pierwsza do wieszcz­
by przystąpić zechce?

— B ądź pani pierwszą, moja złota, święta! — 
poszepnęła Pam ela pani Rzeczy ckiej.

— Zgadzam  się na to.
W tem  m onsieur F lageoliet p rzestrzeg ł, że trzy  

tylko pytania każda z osób w czasie jednej audjen­
cji uczynić może, na k tóre  m istrz w trzech odpo- 
wió obrazach.

— Zapytam  o co z lat m łodych, — wymówiła 
pani Rzeczycka zcicha, — dla spraw dzenia odrazu 
odpowiedzi wieszcza, — i zapytała:

—■ W skaż mi stanowczą chwilę z młodości m o­
jej, proroku.

Zulejma głucho-niem em u gestam i w ytłóm aczyła 
pytanie.

P ro ro k  skłonił głowę, posiedział nieruchom y 
przez chwilę, potem  w ychylił palce z szerokich 
rękawów, wsypał łyżeczkę białawego proszku z pu­
szki w stojącą przed nim szklankę; w sparł ręką 
głowę, patrzał się na wodę i dum ał. Poczem  zwró­
cony ku Zulejmie, z powagą gestykulować począł.

Zulejm a każde jego  poruszenie uważnie chwy­
tała, a  gdy przestał, w yrzekła:

„W idzę wioskę wśród zielonej równiny. Dom  
biały z ogrodem. Za ogrodem  wodę. P rzed  do­
mem stoi powóz, konie przy nim siwe. P o  ogro­
dzie chodzi młoda dziewczyna w różowej sukni, 
niespokojna i zapłakana. N adchodzi niewiasta 
o wiele starsza od niej w czarnój chustce. M łoda 
dziewczyna rzuca się na jój łono i płacze. W  oknie 
białego dom u ukazuje się mężczyzna silnój posta-
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wy i skinął na dziewczynę. N adbiega m łody czło­
wiek i kładzie obrączkę na palec dziewczyny. O bo­
je wchodzą do dom u.“

— T ak było co do joty! — zawołała pani R ze-
czy c k a . W yw ołał z przeszłości chwilę zaręczyn
moich. K obieta w czarnćj chustce, to była ciotka 
moja. M ężczyzna w oknie, to mój ojciec... Nie chy­
b ił w niczem. Ależ drugie pytanie:

„Pow iedz, mistrzu, co w tej chwili robi osoba 
najwięcój obchodząca mnie w świecie?“

Ali-Cophta  pow tórzył to wszystko, co poprze­
dnio czynił, a Zulejma wypowiedziała:

„M ężczyzna lat średnich, wysoki, sm ukły, z cie­
mnym zarostem, m ający na sobie zielony paletot, 
na głowie czerwoną czapeczkę ze szlakiem, siedzi 
p rzy stoliku i pisze do ciebie. Na kominku górze 
ogień, a płom ień jego  odbija się jaskraw o w zwier- 
ciadle.“

— W szystko prawda! rzecz dziwna. M ąż mój 
od tygodnia jest w Żabnie; ubiór jego  zwyczajny 
opisany dokładnie; na kominku zwykle jest ogień, 
a płom ień odbija się w zwierciadle!... Nie chcę już  
o nic więcój pytać! Nie chcę doświadczać... mnie 
to przeraża...

G rzym ułtow ski się rozśmiał.
—  N apraw dę, że mnie przeraża: m ogłabym  coś 

złego posłyszeć. Nie będę o nic więcój pytała. 
Uciekam  raczój, a poczekam na was w pierwszym 
pokoju.

O znajm iła swoją wolę Zulejmie, i wyprowadzo­
na przez monsieur Flageollet, przy gazetach i dzien­

nikach zasiadła.

k o n k u r s .

N a żąd an ie  P a n n y  Józefy  K.--. O llmpji R ..»
dla Nich na p am ią tkę  pośw ięcam ,

?ystko się r a  tym świecie gotowizną płaci, 
Izisiejszych ciężkich czasach; b.edn. czy bogać, 
adyni czy b uneci, okryci siwizną, 
łychają  we dnie, w nocy za tą gotowizną, 
z wodnemi znakami papiereczku wiet . 
razem z sobą przyniósł światu portmonetki, 

gwizdawszy te wielkie sakwy nasze stare 
ie dzisiaj oddaję Odę na ofiarę! _ 
miej, gdy o postępie ludziom się me śniło, 
wo sto w obie garście złotych się zmieściło;

Dziś, drobna m ala rączka, co się z kwiatkiem pieści, 
W  maleńkie dwa paluszki tysiące ich zmieści. 
Dawniój, to było monet największą przyw arą,
Że licząc, walaliśmy palce pleśnią starą;
Dziś, największa ta wada odsunięta właśnie, 
Zwilgoci się paluszek—parę razy chlaśnie,
I  już jest... pięćset, tysiąc i dziesięć tysięcy.
Dzisiaj drogiego czasu zyskujemy więcój...
Do pracy, do nauki, do złego poprawy—
Do zabaw i rozrywek.......................................
................................. E x  re tój zabawy,
Bo to już taki zwyczaj w każdym karnaw ale,
Że kto się szczerze bawi, tsn nie grzeszy wcale; 
Chciałbym z W ami pogwarzyć Czytelniczki moje!
I  oddać pod rozwagę propozycje swoje.
Ju ż  od lat kilkunastu, gdy się zjadą goście, 
Proszeiy, czy z ochoty, w karnawał, czy w poście, 
Czy ich jest kilkanaście, czy też wielka masa, 
Niewiasty idą sasa, mężczyźni do łasa.
To jest: młode panienki idą grać i śpiewać,
Babki, matki i ciotki na kanapę ziewać;
D ziadki na preferansa, tatkowie na sztosa, 
Synkowie i wnuczkow'ie zaćmić papierosa.
W ięc tedy... Cóż więc tedy? Każdy wydział sobie, 
Jak  to mówi przysłowie, własną rzepkę skrobie; 
N udzą się wyśmienicie. Jeśli jest gotowy,
Taki jak  ja naprzykład, Rym arz powiatowy—
D la rozerwania nudów, za powszechną zgodą,
Z urzędu ziewających usypia swą Odą.
W ydobyw a się arkusz z powagą i gracją,
A  kiedy introdukcja zaczyna oracją —
B abki drzemią; gdy O da do końca dochodzi, 
M orfeusz pomaleńku z powagą przychodzi.
G dy ten wielki Poeta, co,błądził nad słońcem, 
Chcąc swą O dę zakończyć nieśmiertelnym końcem, 
Chudem u Pegazowi dobrze boki ło i,
I  już przy wielkiój Sławie na Parnasie stoi,
W idząc że wszystkie M uzy w objęcia go łap ią , 
Schyla głowę po laury... a tu... wszyscy chrapią. 
Masz tobie!... już  po sławie i już po zaszczycie, 
I j u ż  po preferansie, i już  po wizycie.

Musi to być potrzebny i dobry ten taniec,
K iedy nawet H ottentot i Murzyn poganiec, 
Chińczyki, Peruw ianie, nawet Eskimosy,
Czy nagi, czy okryty, obuty czy bosy;
Czy z pałacu, czy z chaty, z szałasu czy z łasa— 
Na całym naszym świecie jak  umie tak hasa,
I  wszędzie jest dostatek wybornych Ranserów; 
K iedy więc za granicą najm ują klakierów,
Co za m ałą nagrodę i głośno i żwawo,
Biją za bankocetel niedołęgom brawo!
Dlaczegóżby nie mogły dobre Polki nasze 
Sprowadzić tę wesołość pod polskie poddasze?



A  kiedy za granicą, za ten pieniądz drogi 
K upią  łapy  klaskaczy, panie kupcie nogi.
B o na cóż w karnawale nudzić się i płakać,
K iedy nie chce za darm o ta młodzież poskakać,
I  woli ten czas drogi wciąż na niczćm tracić,
To jój lepiój za starą wesołość zapłacić.
G dyż ja k  wyżej mówiłem, pokolenie nowe 
Kocha, lubi, szanuje świstki bibułow e;
Bo na nich się opiera postęp w świecie wszelki. 
G dyby Panie złożyły choć po trzy rubelki,
I  ogłosiły konkurs—że który z m łodzieży, 
Najochotniój do tańca i pierwszy pobieży;
A  kiedy grajki zarzną ochoczego tańca,
Ani na jedną chwilę nie zajrzy do Lanca,
X będzie trzym ał chętkę do Sztosa w areszcie, 
D ostanie jako  Premium złotych polskich dwieście. 
D rug i po nim sto złotych weźmie w accesicie,
Co choć czasem na chwilkę dostawi się skrycie 
T ak  na upatrzonego do Lanca  lub Sztosa,
I  parę razy puknie w kącie papierosa;
A le ja k  tylko w sali rozpocznie się granie,
Z szczerą, żwawą ochotą jest na zawołanie.
T rzecią weźmie nagrodę ten danser z kolei,
Co się choć po północy tańcem rozweseli;
A  za to że się zawiódł na newce i asie,
W ypalim  mu reklam ę w K uijerze lub Czasie.

G dy się Panie w tym  względzie wzajemnie poznoszą, 
K onkursik  w jakiem  piśmie publicznie ogłoszą,
A  propozycja moja dobrze W am  się uda,
Pow róci się wesołość, rozpędzi się nuda;
Bukiecik z polskich kwiatków gdy mi która poda, 
Będzie to dla Poety największa nagroda,
B o P oeta  pogardza materjalnym czasem !

Ale... jeszcze post scriptum... mówiąc tu  nawiasem, 
Bo to co bywa prawnóm, je s t zarazem  świętem, 
Najskromniejszy poeta nie gardzi procentem ;
A  wzdychając do niego, z kwiateczkiem się pieści, 
S ądzę tak, Czytelniczki! że od sta trzydzieści 
Nie jest zupełnie lichwą. Z resztą ja  się zgodzę,
A  jeśli radą moją Panienkom  wygodzę,
Za pisanie, natchnienie i rymy wyborne,
D  wadzieścia dziewięć od sta przyjmę za faktorne.

Faustyn Swiderski.

Paryż dnia 13 Stycznia 1861 roku.

— W  P ary żu  i całej F rancji mamy surow ą zimę. 
O d  trzech tygodni term om etr trzym a się pomiędzy

sześciu i dziewięciu stopniam i niżej zera. Sztuczne 
jezioro w lasku Bulońskim g rubą pokry ło  się p ły tą  
lodu. Świat arystokratyczny tłum nie się tam zbie­
ra  i bawi w jeżdżenie na łyżwach. D am y stanowią 
znaczną część tych towarzystw des patineurs. W szak ­
że panie poważne każąsię wozić w saneczkach i ty l­
ko młode, a zwłaszcza, jak  zauważano w tym roku, 
Polki zwinnemi nóżkami zakreślają różnokształtne 
cugi po tych wypolerowanych lodowych zwiercia­
dłach, które u Francuzów  są osobliwością. W  dniu 
10 Stycznia tłum  patinerów był ogrom ny. Cesarz 
jak  prosty śmiertelnik niięszał się do ogólnej zaba­
wy. 1 opychał on na lodzie cudownie piękne sane­
czki, w których siedział jego synek. W szyscy 
z przyjem nością śledzili za tóm widowiskiem; od 
czasu do czasu dam y, którym  się nadzw yczajnie 
podobała ta  ojcowska rozryw ka, biły mu rzęsiste 
oklaski. Cesarz uśmiechał się ciągle i widocznie 
był z tej owacji zadowolony. Napoleon I I I  jest 
człowiek nadzwyczajnie zręczny kiedy chodzi o po­
chwycenie i zdobycie sym patji ludowój. VV tym 
względzie zresztą podobny on jest do wszystkich 
Francuzów .

— Cesarzowa od powrotu z A nglji pędzi wciąż 
smutne i odosobnione życie: wyjednała ona w tych 
dniach pozwolenie zbierania składek i szarpi na 
użytek żołnierzy F ranciszka I I ,  ranionych w G ae- 
cie. D w a obecnie potężne stronnictw a pasują się 
w Tuilerjach: jedno obstaje za Papieżem  i dawnym 
stanem  rzeczy we W łoszech, drugie za ujednocze- 
niem się Italskiego półw yspu pod berłem  K róla 
W iktora  Em m anuela, którego duszą je s t K siążę 
Napoleon z całym orszakiem  licznych sprzym ie­
rzeńców. Cesarz sam podziela uczucia i wyznanie 
tego stronnictwa. W  pierwszem liczą Cesarzowę 
i partję klerykalną. Niedawno obiegały tu  wieści, 
że Cesarzowa E ugenja , k tóra  na sessjach B ady 
Ministrów z upoważnienia Cesarza, jako  R egentka 
ju ż  od lat kilku bywa obecną, uporczyw ie a często 
z oburzeniem pow staw ała za utrzym aniem  na tro ­
nie Franciszka II , a szczególniój za przywróceniem  
dawnej Świeckiej w ładzy Papieża. Cesarz Napoleon 
zwykle milczący, pod naciskiem silnego wzrusze­
nia wlepił w swą m ałżonkę nieruchome, ja k  szklan- 
ne oczy „le regard  v itre“ , a po chwili wstał nagle, 
pochwycił ją  za rękę i z wielkiem oburzeniem  od­
prow adził do jej apartam entów . Posiedzenie M ini­
strów zerwanóm zostało tą  gw ałtow ną i nieprzyje­
mną sceną. N azajutrz po tym w ypadku obiegały tu 
wieści o rozwodzie; na giełdzie głośno nawet o tem

O  c*

mówiono.
W  K antonie Turgow ji, w Szwajcarji, w którym  

lat klika mieszkał dzisiejszy Cesarz Francuzów  
i otrzym ał był naw et prawo obywatelstwa, robio-
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no w p oczą tku  S ty czn ia  spis ludności m ającej wo 
to w ać  p rzy  w yborach . W  U rz ęd z ie  W ójtostw a 
S a ls te in  czy li M a i n e , pom ieszczono na liście m ie­
szkańców  L u d w ik a  N apoleona B o n apartego , z u w a ­
g a  a b se n t m o m e n ta n ó m e n t.  Z apew n .ają , że się s to ­
sunk i pom iędzy  F ra n c ją  i S zw ajcarją  polepszyły .

- S e k w a n a  w ezb ra ła  w p oczą tku  S tyczn ia tak  
dalece, że najsta rsi ludzie nie p am ięta ją  nic podo­
bnego.’ O kolice p rzy leg łe  rzece, podziem ia ob szer­
n e  o lbrzym ich  H a l czyli J a te k  środkow ych , tu  
w P a ry żu , ja k  rów nież og rom ne sk ład y  win na 
p rzedm ieściu  B ercy , zalane zostały . S tra tę  wina 
ocenfają n a  k ilkak roć sto tysięcy  franków . P ary ża - 
nie w tym  ro k u  z pow odu  n iepogodnego  w inobra­
nia, j a 'c * w iH u innych  okoliczności, m uszą, chcąc 
nic chcąc być mniej w ym agającym i tak  co do ilości, 
j a lc i co do jak o śc i w ina. F a łsz e rze  czerw onych  
win francuzk ich  poślednich , ja k ich  najw ięcej F r a n ­
cja konsum uje , z dziw ną zręeznością um ieją fab ry ­
kow ać w ina, w k tó re  ani jednej k rop li w innych ja ­
g ó d  nie w ciskają. M ięszan ina w szakże je s t  tru d n ą , 
a nawet praw ie  n iepodobną do rozpoznania; sk łada  
Się ona bow iem  z alkoholu  soku w innego (ac ide  
ta r ta r iq u e )  i substancyj nadających  k rasę , co w ła­
śnie w każdóm  w inie po rozłożen iu  chem icznćm  
się zna jdu je . T a k  pod rob ione wino nie je s t  szko­
dliwe dla zdrow ia, ale mniej posilne i w cale pozba­
wione hyg ien icznych  zalet. R ozpacz bierze, ja k  
vSZystko  F ra n c u z i pod rab iać  um ieją. Czułość, 

p rzy jaźń , łzy , m iłość i w dzięki n iek tórych  francuz- 
kich kobiet, w ychodzą tak  skalane udaniem , że p o ­
trzeba dobrego  oka i d ług iego  dośw iadczenia, aby 
g;^ o ich rzetelności przekonać.

* *

\V tych dn iach  przez pocztę m iejską odebra łem  
-,a listy, i w obu, ja k  to  m ówią, dostałem  m alu t- 
3 k ap e lu sik i; że zaś w p ierw szym  z  podpisem  
rars za w ia n k a ,  rzecz do tyczy  całego ro d u  m ęz- 
;o.0t— a z kapeluszem  tak  m iło się dzielić z d ru -  
erni, w ięc go pom ieszczam  w w iernym  odpisie, 

to jego  o snow ai

„ P a n ie  S praw ozdaw co  ty g o d n io w y ! 

Jak k o lw iek  panow anie św iatu  je s t w aszćm  moi 
m owie p rzeznaczeniem , p rzyznacie je d n ak  sami, 

dom  je s t  znow u naszym  m ałym  św iatkiem , 
w nim  p ierw szym  obow iązkiem  czystość, po rzą­

dek  i ochędóstw o. W y, w dzierające s.ę kobićty  
w w aszą w ładzę i zak łucające ten natu ra lny  u k ła d  
społeczeństw a, oprócz innych me nader pochle­
b n y ch  przydom ków , nazyw acie po łacinie hic m u-  
U er- c z ó m ż e  m y nazwiem y tych m ężczyzn, co me 
szanu jac  naszych sta rań  około c z y sto sc .. p o rządku

d „  J w c g o ,  „ i U  je  i le k c e w a ż
cznóm postępowaniem ? Bo pow iedz m , czy 
grzecznie, P an ie  S praw ozdaw co, wchodzie c J  
do najuboższego  saloniku, ale zdobnego calem  sta­
ran iem  gospodyni, w obuw iu zawalanóm , zabłoco- 
nem  i zaśnieżonem , zostawiającóm  za każdym  kio 
kiem  stru g i topniejącego śniegu i śla ) o ne 
n ad e r m ałych  stopek? C zy to  grzecznie, Pal*c “J "  
g a ra  lub pap ierosy , rozrzucać popiół po podłodze, 
k rzesłach , sto lach, kanapie, ledw o że me po g 0- 
w ach sam ych pań  domu? Czy to grzecznie, każdy  
kącik, każdą  doniczkę z kw iatam i rob ić  kraszoar ą.
każd y  g rac ik  przedm iotem  c i ą g ł ó j  z a b a w k i  1 s k u -

bać b iedaka, sk robać , miąć, przew racać, gładzic, 
w ykrzyw iać, naginać, ja k b y  to by ł kam ień bruko­
wy, k tó ry  w każdej chw ili znalóść m ożna na ulicy.

„P om im o całej waszej zarozum iałości, moi a- 
nowie, w iem , że P a n  sam przyznasz, iż to je s t  m e- 
o-rzecznie i n ie w ła śc iw ie -a  j a  dodam , ze niede l­
ikatnie, nieobyczajnie, a naw et oburzająco. a  o 
o sta tn ie j w yrażenie, m oże się uśm iechniesz złośli­
wie, ale pow tarzam , jeszcze raz, że oburzająco bo 
k to  szanuje kobiety , szanuje ich pracę 1 starania: 
w ięc szanuje ład , czystość, po rząd ek  w dom u 1 za 
dom em ; i przeciw nie, kto nie szanuje czystości 0- 
m ow ćj, nie szanuje p racy  kobiecój, w ięc i kobiet za­
razem — i tóm  w szystkiem  musi znaczyć każdy  krok  
swego postępow ania za dom em . A  czy tak jest 
dobrze? Czy to  nie je s t oburzające?

„A le  na w szystko je s t sposób, bo i cierpliwość

m a swoje g ran ice.
„O tó ż  biorąc rzeczy  prak tycznie , a pom iarko- 

w awszy przytem , że w szelkie moje krzyw ienia się, 
w zdychania i rozpaczliw e p rzyg lądan ia  się strugom  
w ody i b ło ta  żadnego  nie w yw ierały  w pływ u, po­
stanow iłam  z panam i tego rodzaju  postępow ać ja k  
z  dziećmi, d la  k tó rych  p rzy m u s musi zastępow ać 
wszelkie rozum ow ania. K ażd em u  więc w chodzą­
cem u jegom ości do mego przedpokoiku , p rzede  
wszystkióm sługa , nic się nie py ta jąc  o pozwolenie, 
płatem  sukiennym  i p łóciennym  starann ie  w yciera 
bu ty  i następnie w skazuje słom iankę. P o  operacji 
tć j, trzym ając ciągle za klam kę, aby  zam knąć d ro - 
o-ę’ do w nętrza pom ieszkania, objaśnia go, że na 
popiół z cy g a r są rozstaw ione popielniczki, a  w ro ­
gach kraszoarki.... N aw iasem  zaś dodaje zadziw ie­
nie, że pomimo śn iegu  lub b ło ta p rzyszed ł bez k a ­
loszy. S p o s ó b  ten , jak o  ju ż  w ypraktykow any z p c-



żądanym  skutkiem, a więc g o d n y  naśladowania, 
poda ję  do w iadom ości w szystk ich  g o sp o d y ń  w a r ­
szawskich; P a n  zaś, P a n ie  S p raw ozdaw co ,  sądząc  
po  je g o  uprzejm ości,  spodziew am  się, że miejsca 
m u  w swojem piśmie nie odmówisz.

D n i a ł  L u te g o  1861 roku .  W arszaw ianka .“
Z daje  mi się, że do lis tu tego n ic  d o d ać  ani też 

u jąć  nie m ożna,  więc go puszczam  bez k o m e n ta rzy  
i  p rze ch o d zę  do d ru g iego ,  ża łu jąc  że go n ie m ogę 
d ru k o w a ć .  W  tym  d ru g im  pomieszczono podpis: 
J e d n a  z  Prenum eratorek. Z acna  to  m usi być ręk a  
co go pisała, ale g d y b y  g łó w k a  m ia ła  to doświad­
czenie, ja k ie  m y  posiadam y i ja k ie  codzień zd o b y ­
w am y  idąc naszą  d rogą,  osnowie tswego pisma n a ­
d a ły b y  inną cechę. N iech  więc Jedna  z  P renum e­
ratorek czyta pilnie to, co piszemy, a p ew n y  jestem , 
że zawsze i we wszystkiein będz iem y w  zgodzie 
z sobą.

O tóż  i koniec sp raw ozdan ia  tygodn iow ego— nie 
m ów ię  W a m  nic  o odwilży  i mrozie, o deszczu 
i  śn iegu; ani o balach ,  m askaradz ie  i  zabaw ie 
k a rn a w a ło w e j ,  są to bowiem rzeczy  przynajm niej 
d la  mnie, ani p o w abne ,  ani ciekawe. W yb a cz c ie  
zatem, ale de gustibus non est d isputandum , czyli 
m ów iąc  po polsku: co g łow a ,  to rozum .

W y s z e d ł  p ierwszy i d rug i  zeszyt B yg ien y  K obiet 
i  D zieci, poświęconej M atkom  P o lsk im , a  potocznie 
opowiedzianej p rzez  D r a  K aro la  Gregorowicza.

Rozmaitości.
O d  lat kilku  coraz więcej upowszechniać się za- 

czynają  we F ra n c j i  dzieże mechaniczne i piece tak  
zw ane o ognisku ruchom&m (atre m obile).  T e  p rzy ­
rzą d y  m echaniczne wielką u s ługę  oddały  lu d n y m  
m iastom tak  pod w zględem  kosztów, j a k  czystości 
i sm aku  chleba. TY idziałem n iedaw no najnowsze 
u lepszenie  mechanicznej dzieży dok to ra  Raboisson. 
J e s t  to skrzynia  ksz ta ł tu  kostki, w której siłą p a ry  
albo i ę k ą  o b ia ca  się ga tunek  ś ruby  A rch im edesa .  
Ś ru b a  ta  z szerokich  ostrz złożona w zam knięte j 
szczelnie pace, najdoskonalej w yrab ia  ciasto i nie 
d opuszcza  wszelkiój nieczystości nieodłącznej od 
m ięsiwa w dzieży zwyczajnej w P olsce ,  po tężną  
p raw icą  folwarcznej M ałgochny  dokonanego, a we 
F ra n c j i  w potach obnażonego p iekarczyka, w y d a­
jącego g łębok ie  i p rzeciągłe jęk i ,  j a k  J o b  skazany 
n a  katusze. Dzięki więc w ynalazkow i dzież m e ­
chanicznych , p rzy jdz iem y może do tego, że nie 
w bibljnym pocie M ałgochnów  pożywać wreszcie

b ęd z ie m y  ch leb  nasz pow szedni,  ś ru b a  bowiem  czy 
w ałk i  dzież m e ch a n icz n y ch  bez po tów  i daleko le- 
piój w yrob ić  są w stanie ta k ą  ilość ciasta w  25 m i­
nu tach , jaką pięciu ludzi  r ę k a m i  w ym iesić  mogą. 
D zieże  do k to ra  R aboisson , za jm ujące  b a rd z o  m ało  
miejsca, są dość tanie i ła tw ego  użycia. Zalecam 
j e  bardzo  polskim p iekarzom .

S Z A R A D A .

Z drugiej, trzeciej masz śniadanie,
I  do tego  w każdym  stanie;
W  alfabecie pierw sza, druga.
S z a ra d k a  ta  choć n ied ługa,
I  skreślona dość dok ładn ie__
K to  nie wszystek, n ie odgadnie .

A . T.
(Znaczenie przeszłe j zagadk i  —  Litera K )

" \T T jv

M ó w ią c  k i lkakro tn ie  o sukniach 
ta r la tanow ych ,  ta k  dziś upow sze­
chnionych, cieszyliśmy się szczerze 
z w idocznego  upodoban ia  w p r o ­
stocie, j a k ie  się wreszcie objawia 
po ty lo le tn ich  a tak  szkodliw ych  

zbytkach. O w ą prostotę w idziemy dziś i w sukniach  
je dw abnych ,  k tó re  nie są tak  j a k  dawniój p rze c ią ­
żone mnóstwem wolantów, k o ronek  i w stążek ,  ale 
g ła d k ie  i skrom ne, a tern sam em  o po łow ę  mniój 
kosz tow ne. N a  dow ód panującego p o p ę d u  p rzy­
toczym y kiika ładnych  sukien je d w a b n y c h ,  k tó re ­
śm y w tych  czasach widzieli w  m agazynie  P a n ie n  
K u h n k c .

S u k n ia  różow a je d w a b n a  zupe łn ie  g ładka ,  bez 
żad n y ch  ozdob na  spódniczce, stanik  m ia ła  p rz y ­
b ran y  d rap e r ją  k rzyżu jącą  się na  piersiach, za k o ń ­
czoną białą koronką .  R ę k aw k i k ró tk ie  sk łada ły  się 
z bufki różowej jedwabnej i d rug ie j  białej illuzjo- 
wój. Zam iast paska sz ła  szarfa różowa, związana 
z ty łu  na kokardę ,  z d w o m a  spadająccm i końcami.
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N a  cło we p rzeznaczona  była g ir landa  z róż  i cie­
m n y c h  w inogron; liście u  niej ja k b y  pokryte szro­

nem , mięszane ze złotemi.
S u k n ia  vau lt de soie zielona, zakończona by ła  

u  do łu  nieszeroką falbanką fałdowaną z główką, 
obję tą  po obu  stronach  pliską czarną.  S tan ik  g ła d ­
ki do pasa zdobiła  b er ta  na  czarnym  tiulu, trzy  r a ­
zy  w ygarn irow ana  w stążką zieloną, poniżej zas 
cz a rn ą  ko ronką  na  ćwierć łokcia. R ę k aw k i k ró t­
kie, dość szerokie, obszy te  by ły  d w a  razy wstążką 

fą jdow aną  n a  dw a palce.
S ukn ia  je d w a b n a  niebieska g ładka ,  bez żadnych 

fal ban, m ia ła  stanik wycięty, m arszczony, a na, o 
kanzucik  z łożony  z d robnych  bufek  z llluzJ '’ 
k o ń cz o n y  w ząb tak  z ty łu  ja k  i z pizo u, o„. 
ro w a n y  w koło fa lbaneczką niebieską 
w  ząbki. M ia ła  do tego iść na s z j ję  czari ' 
m itka,  o szy ta  w  koło b londynką białą, k ^ zuJ ^  
się z p rz o d u  j a k  k raw atka  i spięta na  guzi 
so wy R ę ta w jr  s k M n ł y  . i ,  * je d n i j  b » f ,  n .o b e -

zw ężających  się w m * J . . ,
, ■ r z a r na aksam itk a ,  podobnie jali

u ^ z y i C w y g a m i rowana b lo n d y n k ą  i zapięta  guzi­
kiem tu rkusow ym . U bran ie  g łow y s tanovvila gi -  
landa z n i e b i e s k i c h  o leandrów , z trzem a rozowemi

różami n a  przodzie. . ,  .
Suknia z mory s tarożytnej (moire antique , w bo ­

j e  popielato-stalowym, m ia ła  także g ła d k ą  spo- 
dnfczkę; stanik wycięty, p rzy b ran y  białą b londy- 
1 "  bertą .  N a  głowę przeznaczona by ła  g ir landa  
2 malw koloru  szamoa, z czarnem . w .nnem , g ro -  
J i ;  t a k i ż s a m  bukiet zdobił bertę N aszyjnik  
z pere ł  popielatych; podobne bransole tki i spilki 
pn Mowę m ia ły  dopełnić ubrania . N a  zarzucenie 
s łuży ła  chus tka  b iała crepe de Chine, obszyta czar­

ną koronką.
Z pom iędzy lokkioh sukien u  Pan .cn  k u h n k e ,  

jedna  szczegó lne j  zwróciła n a s z ,  uw agę . N .  g lad -  
i i m  b i a ł y m  ta ,la tan ie  szlo u do łu  dz.es,ęc w , A , eh 
U l d o w a n y c h  falbanek. P o w y ió j  g ann row an  a 
spódniczka by ła  z ta r la tanu  białego w d robny  pą­
sowy rzucik ,  otoczony z lo t ,  obw odk ,.  1 ■
“ ka Złożona z trzech falbanek z , c d « g  sm m y,
p r z e c ią g ła  się do boku stanika. R ękaw y  k .
P i te  o b s z ^ e  by ły  t r z e m a  f a lb a n k a m i :  z pod otwarte , obszyte naso-
nich w ychodz iły  dwie bufy illuzjowc. j  ‘
w y  w pszczoły złote, ładn ie  odpow iadał sukni. R a  
g łow ę przeznaczona by ła  g ir landka z ia yc i s o 
k rotek; nad  czołem i z ty łu  zdobiły  j ą  dwa pęcz l 
pąsowych m aków ek ze złotemi środkami. D o  wej­
ścia służyć miał tak  zw any kołnierz z naś ladow a­
nych  gronostai. J e s t- to  rodza j pelerynki,  z k o ń ­

cami dochodzącemi do paska, bardzo  dziś u żyw any  
do wejścia n a  bal, zwłaszcza d la m łodych  panien.

G ir landy  w tym ro k u  noszą rozmaite: u  jednych  
p rze d łu żo n a  ga łąz k a  spada  z ty łu  na włosy, d r u ­
gie zaś w kształcie djademu, p ok ryw a ją  tylko p rzód  
głowy; inne nakoniec mają ksz ta łt  okrąg łego  wień­
ca; te ostatnie należy kłaść w taki sposób, żeby  
cokolwiek z ty łu  podniesione, przypięte  były  w miej­
scu grzebienia, nie pokryw ając  włosów spadają­
cych od warkocza w dług ie  loki. Widzieliśmy kil­
k a  tego rodza ju  g ir land  w m agazynie P a n n y  K le ­
mentyny. B y ła  między niemi bardzo ładna,  z b ia­
ły c h  stokrotek, z takimże bukietem do sukni. In n a  
strojniejsza, sk łada ła  się z winogron zielonych 
i złotych, z liśćmi prześlicznego koloru. B a rdzo  
świeżo w yg ląda ła  tóż g ir landa  z pąsowych wisien, 
spadających po jednej  stronie; po drugiej zaś, z sa­
mych zielonych liści. D o  najpiękniejszych na le ­
żała girlanda z róż i z czarnych gron, pomięsza- 
nych ze złotem, z pięknie cieniowanemi liściami. 
W  ogóle, moda liści pokry tych  szronem ciągle się 
u trzymuje.

Nowości Zagraniczne.

M oniteur des Dames et des Demoiselles.— W  ub io ­
rach  żadna stanowcza nie zaszła zmiana. Sukn ie  
w ogólności noszą za to przystro jone i p rze d łu żo ­
ne cokolwiek z ty łu ; kapelusze bardzo podniesione 
nad  czołem. Z pow odu ostrej zimy, fu tra  ważną 
odgrywają  rolę w ubran iu .

K ryno l iny  panu ją  zawsze, ja k o  potrzebne do 
podtrzym ania  szerokich spódnic. Najlcpszeze wszy­
stkich są, j a k  zwykle nawłóczone stalkami, krajane 
w kliny. W ym yślono  niemniej w tych czasach m a­
szynki do podtrzym yw ania  bufowanych rękaw ­
ków krepow ych i muszlinowych, aby nie opadały, 
przyciśnięte fu trem  lub burnusem.

Suknie  Princesse, nieodcinane w stanie, używ ają  
ciągle wziętości nie tylko do codziennego u b ran ia ,  
ale i na obiady lub wizyty. P rz y b ie ra ją  j e  u  dołu  
plisą odmiennego koloru, a p rzód  naszywają szm u- 
k łerskiemi guzikami. Widzieliśmy taką suknię p o ­
pielatą rypsową; guziki do niój były  szafirowe 
aksamitne, rękaw y ukośne z aksamitnym m ank ie­
tem. D w a  guziki oddzielały w tyle stanik od  spó ­
dnicy.

Noszą także bardzo suknie z paskami. U w a ż a ­
liśmy zieloną je d w a b n ą  w prążki,  p rzy b ran ą  czar­
nym  aksamitem. R ęk aw y  przyfałdow ane w górze  
a szerokie w środku, m iały u  ręk i m ank ie t  naszy ty  
aksamitką i wązką koroneczką.
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Kaftaniki zuawskie nie wychodzą z mody. Nie­
które  są bardzo bogate. D o  najstrojniejszych na­
leżą aksamitne czarne, wyszywane złotem albo 
lawą. Czarne sukienne wyszyte takimże sznurecz­
kiem, służą do codziennego ubrania.

D o wejścia na bale używają ciągle białych kasz­
mirowych burnusów. Przystra ja ją  je  galonem zło­
tym i czarną koronką. Widzieliśmy jeden bardso 
piękny: w koło kapturka szła szeroka wstążka bia­
ła  morowa, naszyta w drabinkę czarną aksamitką 
i kołami złotemi.

Podobają  się ogólnie paletoty z tkaniny weł­
nianej (drap velours), w ciemo-fijołkowyin kolo­
rze, okładane popielatym astracbanem i z boku 
zapięte na guziki. Starsze panie przekładają p ła ­
szczyki czarne aksamitne z wielkim gipiurowym 
kołnierzem. D la  zabezpieczenia się od zimna no­
szą bardzo małe pelerynki futrzane, lub takież 
krawatki, podobne do dawnych boa, przeciągnię­
te  u szyi przez pierścień.

Krawatki zwane noeuds-broches, ztakiemiż man- 
kietkami, nadzwyczaj są ulubione Paryżankom.

Kapelusiki Tudor okrągłe z płaskim brzegiem, 
prześliczne dla dzieci, ładnie dosyć wyglądają na 
głowach młodych panienek; lecz prawdziwie sta­
ją  się śmieszne, gdy je  włoży starsza osoba. U w a­
żaliśmy dwa tego rodzaju kapelusze w magazynie 
pani Alexandryny: jeden aksamitny szary, miał 
na przodzie kokardę, a -z boku długie czarne 
pióro; drugi czarny kastorowy, przybrany był 
z przodu białą i czarną kitką, a z boku białem 
piórem struśiem.

Z pomiędzy paryzkich kapeluszy przytoczymy 
aksamitny czarny, wyszywany lawą z główką 
Opuszczoną w tyle. Podpięcie stanowiła girlandka 

, z róż lila z zielonemi listkami.
Kapelusz biały z niestrzyżonego aksamitu, przy­

brany był z boku różami aksamitnemi lila ze 
złotem: pod rondem podobny szedł djadem.

Girlandy noszą znacznie podniesione nad czo­
łem, a wązkie z boku głowy. Widzieliśmy jednę 
złożoną z róż i rezedy; inną z cliryzantdmu, z róż 
czarnych cerisse i bouton d'or. Młode panienki no­
szą wianki z konwalji, z fijołków i z drobnych 
różyczek.

De conseiller des Dames et des Demoiselles.— G łó­
wną nowość dzisiejszą stanowią szmizetki pąso­
we flanelkowe; forma ich podobna zupełnie do 
męzkich koszul. Na rano takie szmizetki czyli 
kaftaniczki noszą do kolorowych spódnic; na ca­
ły  dzień k ładą na nie czarną zuawkę.

Ukazały się 'krawatki L udw ika  X IY ; są to

długie na dwa łokcie przeszło pasy muszlinu, 
szerokie na ćwierć i pół, obszywane po bokach 
wązką walansienką, w końcach zaś znacznie szer­
szą. N ad koronką u dołu idzie pas muszlinu, 
naszyty w drobne zakładki, przedzielony od dal­
szej krawatki wszywką z walansienki. Kraw atka  
ta wiąże się na kokardę, końce spuszczone są 
wolno.

P anny  w ogólności nie noszą ani piór, ani 
kwiatów na kapeluszach, chyba małą wiązkę fi­
jołków, pączków róży lub bławatków; nie noszą 
także szalów podłużnych, ani falban u  sukien; 
koronki i drogie biżuterje zupełnie dla nich wzbro­
niono, równie jak  mory i atłasy; mogą zaledwie 
nosić lekkie jedwabne sukuie w drobny rzucik, 
kratkę lub paski. Na ulicę najwłaściwszy dla nich 
paletot szary sukienny, albo w paski; manszonik 
z niedrogiego futra i takaż pelerynka Wiktorja.

Widzieliśmy dla młodej mężatki przygotowa­
ną ładną suknię balową z białego tarlatanu. Spó­
dniczka do kolan, garnirowana była falbankami 
w drobne rurki. Na to spadała tunika podpięta 
z dwóch stron gałązkami fuksji, które zwężając się, 
dochodziły aż do stanu. B erta  złożona z falbanek, 
schodziła się na piersiach, przytwierdzona bukie­
tem fuksji. Rękawy dosyć szerokie, podpięte były 
z przodu temiż samemi kwiatami. Na głowę p rzy ­
gotowana była  siatka złota z kokardą pąsową aksa­
mitną nad czołem, od której spadała w ty ł d ługa 
gałązka fuksji.

Inna  suknia organtynowa, przybrana była różo- 
wemi jedwabnemi plisami. U bran ie  głowy stano­
wił wieniec ze wstążki różowej, ozdobiony gałąz­
kami bzu białego.

O B W A R Z A N K I  M A R J E N B A D Z K IE .

W ziąć  pięć łutów masła świeżego, jedno jajko,, 
mlóka kwaterkę lub śmietany kwaśnej, i łyżkę 
drożdży gęstych; to wszystko naraz wyrobić i za­
raz r o b i ć  obwarzanki; te na blachę ułożywszy, 
zaraz w piec lekki wsadzić. Obwarzanki się robią 
cienkie, bo w piecu rosną; posypuje się je  kmin­
kiem, makiem lub czarnuszką.

DODATEK
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O B IE L IZ N IE  M Ę Z K IE J .

Największą, a bez w ątpienia i najwłaściwszą dla 
m ężczyzny elegancyą, je s t czysta i starannie u trzy­
m ana bielizna, braku  jój nie zastąpi choćby naj­
wykwintniejsze zew nętrzne ubranie. P łótnam i 
wyższych gatunków , pomimo ciągłych w tej ga­
łęzi przem ysłu  usiłow ań, popisać się nie możemy 
i dla tego po większój części per fa s  i ne fa s  po­
sługujem y się zagranicznem i, przez co po rząd n a  
bielizna męzka drożej kosztuje niżby kosztować 
powinna, w kraju m ającym  pod dostatkiem  w y­
borowego lnu zapasy. Pom ijając wszakże tę zbyt 
drażliw ą kwestję, chcemy pomówić o rzeczy naj- 
bliższój naszego c ia ła — o koszuli, k tóra stanowi 
fundam ent tak kobiecego jak  i męzkiego ubrania. 
Zwykle kupiw szy sztukę płótna, dajem y do uszy­
cia z niej koszul bądź w domu, bądź szwaczkom 
zajm ującym  się tem wyłącznie. Zależy to od 
uzdolnienia i pilności osoby szyjącej w domu, aby 
szycie zbyt długo się nie wlekło, a tem samem 
nie drogo kosztowało. Szw alnie bielizny, lub po­
jedynczo  zajm ujące się szyciem osoby, ja k  w W ar­
szawie dość zadawalająco wywiązują się ze swe­
go zadania, ale i to zależy od ceny, jakie za uszy­
cie biorą i od staranności i elegancji, z jak ą  swa 
robotę dokonywają. M usiała jednak  okazać się 
potrzeba na większą skalę urządzonych m agazy­
nów, w których gotowej dostanie bielizny, kiedy 
ich kilka w W arszaw ie liczymy. Że one są dla 
w ielu osób dogodne, mianowicie dla takich, k tó ­
re  szybko ułatw ić się żądają, albo też wym agają 
w ykw intnych haftow anych gorsów, to nie ulega 
wątpliwości; czy zaś taniej wypadają, odpowie­
dzieć nie m ożem y, gdyż to zależy od wielu to ­
warzyszących okoliczności.

W  tych dniach mieliśmy sposobność zwiedze­
nia jednego  z takich m agazynów, jakim  je s t za­
kład  gotowój bielizny męzkiej p. J .  R eichla (uli­

ca R ym arska w prost Kom . S karbu), w którym  
znaleźliśmy znaczny dobór gotowych koszul i in­
nej bielizny męzkiej, jako też same gorsy do ko­
szul, odznaczające się starannem  odrobieniem bądź 
ręcznem, bądź maszynowem. Podajem y czytelni­
kom naszym główniejsze ceny, któreśm y sobie 
wynotowali. Zaczynam y od gorsów do koszul, 
sprzedających się bądź na sztuki, bądź na tuziny, 
a ja k  dla handlujących z pewnym  rabatem . N aj­
tańszy num er na cienkiem średniej grubości w e- 
bowem płótnie gors, kosztuje od 33 do 88 złp. 
tuzin, czyli na sztuki od 2 złp. 23 gr. do złp. 7 
gr. 10. W ysokość ceny zawisła tu  od liczby za­
k ładek  i stembnówek. N a bardzo cienkiój webie 
podobnie odrabiane gorsy sprzedają się od złp. 
44 do 99 za tuzin, czyli od złp. 3 gr. 20 do złp. 
8 gr. 8 sztuka. Z w ykwintnych, haftowanych, je ­
dynie bogatym  ludziom przystępnych gatunków, 
zauważaliśm y gorsy angielskim fassonem gładkie 
z idącą w pośrodku listewką haftowaną ręcznie 
(sztuka 2 rsr.J, oraz haftowane w kratkę, czyli 
tak  zw ane tafelkowe, jeśli maszynową robotą, to 
po 10 złp. sztuka, jeśli zaś ręczną z trzema 
w pośrodku umieszczonem i haftowanemi listew­
kam i pq złp. 22 g r. 15. W  ogóle tafelkowe, pa- 
ryzkim  fasonem, stosownie do mniój lub więcój 
bogatego haftu  kosztują od rsr. 4 aż do 25 sztu­
ka. N aturalnie, że to ju ż  zbytek , dostępny jed y ­
nie zamożnym.

Całe gotowe koszule znaleźliśmy tu  w dość 
urozm aicony sposób reprezentow ane, począwszy 
od skrom nej perkalowej z dużemi zakładam i po 
rublu, aż do cieniutkich webowych z wykwintem 
odrobionych, po rsr. 7. Środkow ały między niemi 
z wybornego webowego płótna, starannie ozdobio­
ne, po 30 złp. sztuka. B y ły  tam także z gorsami 
pikowemi, w yrabiane z angielskiego perkalu, po • 
18 złp. sztuka. •

M iędzy różnemi fasonami zauważyliśmy koszule
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na sposób angielski, obszywane sznureczkiem tak 
-w gorsie jak  i na kołnierzu, które jak haftowane 
•wyglądały. P an  Reichel takie koszule sprzedaje 
po <30 złp. Przy tój sposobności przypominamy 
•czytelnikom, iż kołnierze u koszul noszą jak  da­
wniej, albo angielskie, krótkie stojące, albo tóż wy­
kładane równe, francuzkie; mankiety zaś nie noszą 
jak dawniej, składane, gdyż takowe prędko się 
przedzierały; lecz pojedyncze, ale z trzy razy zło­
żonego i obstembnowanego płótna, z dwoma dziur­
kami do pojedynczych lub złożonych spinek.

Oglądaliśmy także u p. Reichla gotowe kalesony 
.z nankinu (po 6 złp.), i drelichu w drobne pasecz- 
ki (po rsr. 1 do 8 złp.j, bardzo praktyczne, bo mo­
cniejsze od płóciennych.

Opis robót szydełkowych.
(D okończenie).

Nr. 10. Opis kaptura włóczkowego.—Spis przed­
miotów potrzebnych do kaptura: włóczki angiel­
skiej pąsowej i białej, 2 druty drewniane i 2 druty 
zwyczajne dosyć grube.

K aptur składa się z trzech osobno robionych 
części: z rondka, karczka i baranka. Kapturek 
i karczek robiony jest z dwojakiej wyżej wymienio­
nej włóczki i zmienia się po przerobieniu każdym 
kolorem 4 razy. Przerobiwszy zatem 4 razy pąso­
wą włóczką, następne 4 rzędy robią się białą.

C z ę ś ć  I  k a p t u r k a .  Nałóż dosyć luźno na 
drewniane druty 60 oczek. Rząd 1.—Przerób z u ­
pełnie gładko, w końcu przybierz 5 oczek, obróć 
robotę, przerób znów gładko i w końcu przybierz 
5 oczek, powtarzając to ciągle aż będziesz miała 
oczek wszystkich 160, wtenczas przerób zupełnie 
gładko bez przybierania. Mając już odpowiednią 
szerokość kapturka, gubi się znów w każdym rzę­
dzie, aby uformować chusteczkę. Na początku dru­
ta zdejm oczko, a drugie zrób gładko i przeciągnij 
pierwsze przez niego; trzecie oczko zrób gładko 
i drugie przeciągnij przez niego, powtarzając to na 
początku każdego druta w następnych wymienio­
nych rzędach: w rzędzie drugim na początku dru­
ta także się tylko gubi 2 oczka, póżniój dwa razy 
się przerabia gubiąc po 3 oczka, następnie 28 razy 
gubiąc po 4 oczka, 8 razy gubiąc po 3 oczka, 4 ra ­
zy gubiąc po 2 oczka, 4 razy gubiąc po jednem 
oczku, ostatnie dwa oczka razem zrobić i zaszyć 
robotę.

Opis karczka do kaptura włóczkowego. — Za- * 
cznij od 169 oczek. Rząd, 1■—W łóczką pąsową. 
Pierwsze oczko zdejm z druta, 7 oczek zrób gład­
ko, przybierz jedno oczko tym sposobem, że nitkę 
założysz na drut, 1 oczko gładko przerób, 1 oczko 
przybierz (6 oczek gładko przerób a 2 oczka zgu­
bić, 7 oczek gładko zrobić, 1 oczko przybrać, 1 
oczke gładko zrobić, 1 oczko przybrać) tyle razy

powtarza się to samo aż zostanie 8 oczek, które się 
gładko robią.— Rząd 2  obrabia się gładko, co for­
muje lewą stronę.— Rząd 3 . Zdejm 1 oczko, 2 ocz­
ka razem złącz i odrób, 6 oczek gładko przerób, 1 
oczko przybierz, 1 oczko gładko zrób, 1 oczko 
przybierz (6 oczek gładko się robi, 3 oczek wziąw­
szy razem na drut, odrób i znów 2 oczka razem 
zgub, 5 oczek gładko zrób, jedno oczko przybierz) 
powtórzyć od nawiasu.— Rząd 4 przerób gładko. 
R ząd 5 robi się białą włóczką. 1 oczko zdejm, 3 
oczka razem zrób, 5 oczek gładko zrób (1 oczko 
podnieś, 1 oczko gładko zrób (zawsze jedno i to 
samo oczko powinno się gładko robić) 1 oczko 
przybierz, 6 oczek gładko zrób) od nawiasu po­
wtórz to samo, gubiąc razem 2 oczka, drugi raz 3<

C z ę ś ć  3. Baranek z włóczki białej.—10 oczek 
nałóż na zwyczajne druty i przerób raz zupełnie 
gładko, 1 oczko zdejm, w drugie oczko włóż drut 
jak  do zwyczajnego zrobienia, okręć drut włóczką 
4 razy i odrób oczko zwyczajnie, a będziesz miała 
poczwórne oczko; tak samo powtarza się 7 razy, 
ostatnie oczko gładko się robi. 1 oczko zdejm, 9 
oczek gładko przerób z prawej strony, 1 oczko 
zdejm, a 8 oczek zrobić z owinięciem, 9te oczko 
gładko zrób i tak dalej aż zrobisz 80 razy deseń, a 
160 z obrobieniem. Ponieważ kapturek obszywa 
się w koło barankiem, a zatem baranek robi się 
w kilku miejscach w zęby, aby zupełnie przypadł 
do fasonu kaptura. Opis zęba: 1 oczko podnieś a 
7 oczek przerób okręconych, 1 oczko gładko prze­
rób, odwróć robotę bez odrobienia dziesiątego ocz­
ka. Ostatnie oczko zdejm i przerób gładko. 1 ocz­
ko zdejm a 6 oczek okręć, 1 oczko gładko przerób. 
Robotę odwróć, 1 oczko zdejm i przerób gładko. 
1 oczko zdejm, 5 oczek okręconych przerób, 1 ocz­
ko gładko zrób i odwróć robotę, 1 oczko zdejm 
i przerób gładko. 1 Oczko zdejm, 4 oczek okręco­
nych przerób, 1 oczko gładko przerób, robotę od­
wróć, i  oczko zdejm i przerób gładko. 1 oczko 
zdejm, 3 oczka okręcone przerób, 1 oczko gładko 
zrób, robotę odwróć, 1 oczko zdejm i gładko prze­
rób. 1 oczko zdejm, 2 oczka okręcone przerób, 1 
oczko gładko zrób, robotę odwróć, 1 oczko zdejm 
i gładko przerobić. 1 oczko zdejm, 1 oczko okrę­
cone przerób, 1 oczko gładko, robotę odwróć, ocz­
ko gładko przerób. Następnie 1 oczko zdejm, 2 
oczka przerób okręconych, 2 oczka gładko prze­
rób, robotę odwróć i tak dalej aż 8 oczek okręco­
nych zrobisz; póżniój przerób 80 razy deseń, a 160 
z przerobieniem, później zrób drugi ząb jak  pierw­
szy był opisany i znów 80 razy gładko deseń, a na- 
koniec 3 ząb także 80 razy deseń gładko przerobić, 
zakończyć i zszyć oba końce. Baranek przyszywa 
się naokoło kapturka, uważając aby końce spicza­
ste przypadły w zęby baranka. Na ostatek przy­
szywa się karczek wraz z boczkami.

Kwasty. —• 6 moteczków włóczki białój składają 
się na 3 części i wiążą w jednym końcu, cokolwiek 
niżej wiąże się jeszcze dwa razy i wyszywa pąsową 
włóczką podług upodobania.

Nr. 11. Siatka na głowę. — Spis przedmiotów: 
20ł/s metrów albo 31 łokci dubeltowo kręconej 
plecionki; 142 centymetrów wstążki jedwabnej sze- 
rokiój, 8 centymetrów w kolorze plecionki, 4 sprzą­
czki stalowe lub brązowe. Siatka którój wzór jest
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przedstaw iany z czarnój plecionki z takimże gar- 
nirowaniem  i kokardą. Nr. 11 przedstaw ia siatkę. 
N r. 12. Część pleciona w wielkości naturalnój. N r. 
13. Część p leciona w zmniejszonym formacie ja k  
się od początku układa. T ylna część siatki daleko 
je s t spiczastsza od przednićj. R obota wykonywa się 
następującym  sposobem: Najpierw bierze się 5 ka­
wałków sznurka. Trzy  kawałki mające długości po 
260 centymetrów każdy, i dwa długości 234 centy. 
D o poduszeezki przymocowywają się sznurki w je- 
dnym  rzędzie koło siebie w odstępach na 3 centy., 
dając dłuższe do środka a krótsze po bokach. P o ­
czątek węzłów wykonywa się podług N ru 13: pierw ­
szy rząd  składa się z 5 węzłów. 2 rząd węzłów 
układa się w ten sposób, żeby w ypadły tam gdzie 
próżnia była w pierwszym rzędzie. 2 rząd  składa 
się z 6 węzłów. 3 rząd  z 5 węzłów. 4 rząd  z 6. 
5 rząd z 7. 6 rząd  ma 6 węzłów. 7 rząd 7 węzłów. 
8 rząd 6 węzłów. 9 rząd 7. 10 rząd 6. 11 rząd 7. 
12 rząd 6. 13 rząd  7. 14 rząd 6. 15 rząd 7. 16 rząd 
6. 17 rząd 5. 18 rząd  4. 19 rząd  3. 20 rząd  ma 2 
węzły. Siatka nawleka się najpierw tasiemeczką 
elastyczną do połowy w stążką a z boku zakończa 
kokardą i sprzączką stalową lub bronzową. Końce 
przyozdobić można perełkam i albo sieczką, lub zu­
pełnie gładko zostawić.

N r. 14. Szarfa z obrobieniem siatkowem z g ru ­
bego jedw abiu i długą frendzlą. F ren d z la  robi się 
z tego samego koloru co szarfa lub odmiennego, a 
zastosowanego do koloru sukni lub kwiatów, i tak 
np. szarfę białą obrobić m ożna różowym, niebie­
skim, lila zielonym, lub porzeczkowym jedwabiem. 
W stążkę czarną obrabia się takąż samą siatką 
i frendzlą lub ciemnemi koloram i ja k  orzechowy, 
fijołkowy i kukurydzowy.

N r. 15. B luzka muszlinowa, służąca wyłącznie 
do kaftanika zuawskiego. Zapina się z tyłu. Prze­
dnia część szmizety ułożona je s t w fałdy i przybra­
na trzem a bulkami. W ykrój koło szyi obszyty jest 
w odą muszlinową z nawleczeniem ze wstążki i wąz- 
ką falbaneczką muszlinową.

N r. 16. K ołnierzyk z webowego cienkiego p łó ­
tna lub dubeltowego półbatystu.z ranw ersem  czyli 
klapkami. K ołnierzyk w koło obstembnowy wa się 
a w rogach haftowany atłaskiem . D uży  guzik z ło ­
ty  lub z innej jakiej massy spaja kołnierzyk, który 
używ any je s t do wpół otwartego stanika.

N r. 17. Rękaw ek z gładkiego muszlinu przyo­
zdobiony kokardkam i z wązkiej aksamitki. Na rę ­
kaw ek spada mankiet spiczasty, naszyty trzem a 
rzędam i koroneczek. P rzy  samym ręku pasek skła­
da się ze wstawek nawleczonych aksamitkami. 
A ksam itki do przyozdobienia rękawków używane 
są w rozm aitych kolorach.

N r. 18. B luzka biała używ ana dla m łodych pa­
nienek do kolorowych spódniczek i pod kaftaniki 
zuawskie. B luzkę m ożna zrobić z muszlinu, pół- 
batystu  lub żaknotu. Ram iączka, przód bluzki 
i epolety wyszyte są śniegiem łańcuszkowym , ba­
wełną pąsową lub plecioneczką wełnianą. Rękaw 
szeroki wszyty je st w pasek kolo ręki i stosownie 
ja k  bluzka przyozdobiony wyszyciem. W ykrój 
koło szyi obszyty falbanką muszlinową. D o bluz­
ki tćj pasek z  klam erką jest niezbędny. D o lekkich

sukien lub staników używane są tylko jedw abne 
z odpowiedniemi klamerkami.

N r. 19. Rękawki tiulowe. Szerokość tiulu po­
trzebna je s t  taka sama ja k  do zwykłego rękaw ka, 
długość jed n ak  powinna być o jednę trzecią część 
dłuższa. O d ręki ku  łokciowi nacina się tiul na 9 
równych części. K ażda część ścina się cokolwiek 
ku ręce. m arszczy z jednej i zdrugiój strony i zszy­
wa razem. W szystkie szwy naszyw ają się aksam it­
ką, później przy ręku rękawek się marszczy, w p a ­
sek wszywa, a nakoniee bufką i rozetą z aksamitek 
przyozdabia.

Opis robót siatkowych i perełkami
dołączonych do dzisiejszego numeru.

N r. 1. D eseń na serwetę.—Siatkę najlepiej zro­
bić z nici lub bawełny kordonkowej; deseń zaś wy­
szyć m ożna przędzą lub bawełną. Najpiękniój 'w y­
szycie wygląda, kiedy każde oczko osobno jest 
wypełnione.

N r. 2. Patarafka pod lampę wykonywa się na 
kanwie. D eseń wyszyty jest grubem i perełkam i 
i pelą robotą krzyżową. B rzeg  cały na około ob- 
szywa się frendzelką z pere łek  lub szneli. Ś rodek  
patarafki wypełnić można włóczką czarną lub od­
powiednią do koloru perełek , i naszyć w krateczkę 
plecionką złotą. Ś rodek może być także z aksam i­
tu  czarnego albo sukna.

N r. 3. Szlak do rozm aitego użytku. Służyć on 
może do obszycia serw ety sukiennej na stół, do 
szyfonierki, etażerki lub koszyka do kwiatów. Szla­
kami takiemi obszywają się także portjery  zamiast 
gzymsów.

N r. 4. D eseń na portm onetkę dam ską do opra­
wy introligatorskiej.

N r. 5. Szlak do czapeczki szydełkow ej ozna­
czonej Nr. 9. w zaprzeszłym  dodatku Tygodnika Mód. 
D o szlaku tego potrzebny je s t g ruby  jedw ab kolo­
ru: czarnego, kukurydzow ego, pąsowego i szafi­
row ego.

Nr.- 6 i 11. Szlaki do czapeczek. Dno do tych 
szlaków powinno być w stosownych kolorach.

Nr. 7, 8 i 9, Szlaki do wyszycia siatek.
N r. 10. D eseń do wyszycia serwetki.
Nr. 12. Narożnik.

Opis formy stanika w pól otwartego do paska 
z klapkami i kołnierzykiem aksamitnym.

Suknie tym krojem  robią się jedw abne lub weł­
niane.

F ig . 1. P rzó d  stanika. K lapki okładają się 
czarnym  aksamitem i w ykładają na stanik.
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Pig. 2. Plecy.
Fig. 3. Boczek.
F ig . 4. Rękaw  zszywany na łokciu od ram ie­

n ia  do ręki. Je d n a  połowa rękaw a w ypuszcza 
się cokolwiek, i w tem miejscu objęty jest czarnym  
aksam item  i przyozdobiony guziczkami aksam i- 
tnemi. K lapa w kształcie zęba objęta aksamitem, 
dana  je s t tylko na jednej połowie rękawa. R ękaw  
w  środku  podszywa się białą lub kolorow ą m ate- 
r ją  i w ygarnirow any bywa wewnątrz brzegiem , 
•wstążeczką wązką fałdowaną.

F ig . 5. K lapy  i kołnierzyk aksam itny, k tóry  
się daje na około szyi.

F ig . 6. M itenka włóczkowa na drutach robotą 
pończoszkow ą. P otrzeba włóczki angielskiój łu ­
tów  a*/,, w połow ie popielatój, w połowie pąsowej. 
N abierz zwyczajnym sposobem ja k  do pończochy 
oczek 50 w łóczką popielatą, przerób zwykłym 
sposobem , odwróć robotę, przerób, i tak dalej aż 
przerobisz razy 136, licząc tam i na powrot. M ając 
m itenkę gotową, zszyj ją  z boku , zostawiwszy 
o tw artą dziurkę na palec, która się rob i następu­
jący m  sposobem; N abierz oczek 10, przerób tym  
s a m y m  sposobem jak  mitenkę 30 razy, licząc tam  
i  na powrót. P rzy  początkowym robieniu, na k a ­
żdym  drucie przybiera się na początku i p rzy  koń­
cu każdego dru ta  po jednem  oczku, pow tarzając 
to 15 razy, a następnie gubi się na poczfitku i k o ń ­
cu każdego druta, pow tarzając to także 15 razy. 
Z łącz palec i wrób w przeznaczonóm otwartóm 
m iejscu.—M itenka popielata obrabia się w koło 
parę  razy włóczką pąsową, i przyrabia ranw ers 
rów nież z pąsowój włóczki, pończoszkową robotą, 
blizko ćwierć łokcia szeroki. Szlak ten pąsowy 
stanowi podszewkę ranw ersa, bo z wierzchu daje 
się z popielatej włóczki szydełkow e ażurow e po­
krycie. W yszycie na w ierzchu mitenki robi się 
z pąsowej włóczki, jak  również obrobienie na brze­
gu. M itenki takie bardzo używ ane są w pokoju, 
k ładą się także na zwyczajnej rękawiczce w ycho­
dząc na ulicę.

Fig. 7. K apelusz aksamitny czarny z karcz­
kiem Solferino. B rzeg  karczka obszyty je s t plisą 
czarną aksamitną. U branie z wierzchu z piór czar­
nych i Solferino z e  wstążką aksamitną tegoż koloru.

L itera  N  połączona ze wszystkiemi literam i al­
fabetu.

Narożniki do chustek do nosa.
Rebus.

Rozwiązanie przeszłego rebusa:—Łokieć trzym a 
w sobie dwie stopy.

BIUKO STBĘCZEŃ
NAUCZYCIELI, NAUCZYCIELEK I BON 

H eleny Mo wóleckiej
przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście Nr. 435, w p ro st 

T ow arzystw a D obroczynności.

Ktokolwiek pilnie zastanowił się nad  ważnością 
zawodu nauczycielskiego i trudnością trafnego wy­
boru osób, którym  wychowanie dzieci powierzać 
potrzeba, uzna zapewne ważność zadania osoby, 
k tóra  pośrednicząc w wyborze N auczyciela lub 
N auczycielki, nie tylko wzgląd mieć musi na po­
trzeby  i wym agania żądających, ale i nausposobie- 
nie naukowe i moralne oddających się tem u zawo­
dowi, tem u świętemu pow ołaniu kształcenia i pie­
lęgnowania umysłów i serc m łodzieży naszój.

P rzeję ta  głęboko temi obowiązkami mego po­
wołania, gorliwóm i sumiennem ich wykonaniem , 
zjednałem  sobie w ciągu  kilku lat zaufanie O byw a­
teli z najodleglejszych nawet stron K rólestw a i Ce­
sarstwa, a to przez trafne a sumienne i znajomością 
tego zaw odu nacechowane w ypełnianie daw anych 
mi zleceń.

Rozszerzywszy obecnie zakres moich korrespon- 
dencyj i stosunków, mam zaszczyt zawiadomić oso­
by interesowane, że kantor mój przyjm uje do za­
pisu i rekom enduje N auczycieli, N auczycielki 
wszelkiego stopnia, odpowiednio wykwalifikowane 
a nadto bliżej znane z zasad i m oralnego usposo­
bienia, co jest i będzie nadal dla ogółu  rękojmią, 
że nikt nie narazi się na zawód, przez zawarcie 
uk ładu  z osobą nieznaną i nieodpowiednią żą­
daniom.

Osoby interesowane raczą nadsyłać K orrespon- 
dencję w tym przedm iocie pod adresem  wyżej po­
danym  lub do K sięgarni pod firmą: A leksandra 
Nowoleckiego pod N r. 457 K rakow skie-P rzed­
mieście.

P ani Jo... Ma.,. Mok... w Bór...— Z ło tych  60 odebraliśm y. T y ­
godnik  nasz zaprenum erow aliśm y; to  samo i „K sięgę Św iata46- 
n a  ro k  cały, za k tó rą  zap łaciliśm y złp . 53 gr. 10, P ó łrocznej 
bowiem prenum eraty  na  to pism o poczta  nie przyjm uje. Za 
uprzejm e w yrażen i0, w liścio serdeczne sk ładam y  podziękow a­
n ie.------- Pani...— „Pielgrzym  w D obrom ilu46 w w ydaniu ozdo-
bnem  kosztuje 15 złp .; w ydanie spó łk i w Ż ytom ierzu z łp , 4. 
K alendarze  U ngra  ju ż  rozprzedane zosta ły . K alendarz  Ja w o r­
skiego kosztuje z łp . 3. K alendarz d la  P o lek , op raw n y  złp , 10, 
bez opraw y 1 rsr . P rzesy łka  p o cztą  w raz z opakow aniem , w y­
nosi najm niej z łp . 2. Panu A ... Cho... w War...—W iersze
i prozę odebraliśm y, ale jak o  zbyt egotyczne, pomieścić ich w n a -
szem piśmie nie m ożemy. Panu S...— Spis rzeczy z tytułem ,.
mieszczących się w Piśmie naszem  w r, z.^1860, w krótce do­
ręczony  zostanie wszystkim  P renum eratorom .

KB. L isty  i przesy łk i tak  pieniężne, jn k  i innego  rodzaju,, 
prosim y adresow ać — Do J . K . Gregorowicza w Warszawie 
ulica Żabia Nr. 956 b.

Do dzisiejszego num eru dołącza się wzór ro b ó t siatkow ych 
i p e re łk a m i, oraz form a stan ika w p ó ł otw artego do p ask a  
z k lapkam i i kołnierzykiem  aksam itnym .

W olno  drukow ać.— Warszawa d. 20 Stycznia (1 L u tego) 1861 r .— Cenzor R. Kozicki, s -  w D rukarn i K. K ow alew skiego.






